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W obec nadchedzącego kwartału uprasza- 
my o rychłe odnowienie prenumeraty. 


= „Głos Narodu = 


będzie wchodził nadal na tych samych warun- 
kach i z tym samym programem. 


powinien być w rękach wszystkich inteligent- 
mych przedstawicieli warstw, pracujacych, 
ake organ polski, katolicki i demokratyczny. 


opiera się tylko na swoich czytelnikach, i od 
nicb czerpie wszystkie swoje soki żywotne. 

Od ieh liezby i poparcia zależy dal- 
sxy jego rezwój. 


;zyGłos Narodu 


powinien zatem znajdować się w każdym polskim i katolic- 
Ain temu. 

W najbliższym kwartale drukować będzie- 
my następujące powieści 


„przed Barza“ 


Okwietki. 


„Ostatnia Miłość” 


Ohneta. 


a w dodatke osobnym 


„Widmo Zdrośni” 


Collinsa, 


PEER GW POD OTO 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM ! 
KUPUJCIA TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 
Kraków, 27 grudnia. 


— Towarzystwo obrony polskiege przemy 
ała i handlu „6 wiisnych siłach W ponie- 
działek dnie 30-go grudnia 1907 o godzinie 
5-tej wieczorem w «wielkiej sali wykładowej 
Mazeum ochnięcłę żdąirsjow o wl. Frań- 
chńszkańska |. 4 Odbędzie się: 
madzonie Towarzystwa. 

Porządek dzienny: 

1) Sprawożdanie z dótychczasowej czya- 
ności. 

2). Wybór nowego wydziału. 

Prezes 
N. Cybulski. 


Wale zgro- 


— Newe stowarzyszenie. In. 15 grud. u- 
konstytuowało się nowo założone stow. „Cho- 
wu drobiu i królików* wybierając prezesem 
inż. Teodora Kułakowskiego, sekretarzem zaś 
p. Stan. Barańskiego lustratora Tow. mleczar, 
Tow. ma na celu podniesienie, rozwój, rozpo- 
wszechnienie i rozbudzenie zamiłowania do 
racjonalnego chowu gołębi i królików, by tym 
sposobem dopomódz naszemu przemysłowi go- 
spodarczo-rolnemu. W tym też celu Tow. ma 
zamiar założyć wielki zakład hodowli i tucze- 
nia drobiu, a to w okolicy Krakowa. 

— Wieczorki wełniane. Grono pań nale- 
żących do Stow. „Rady opiekuńczej“ w Kra- 
kowie, zamierza podobnie jak w roku prze- 
szłym, urządzić w tym karnawale kilka za baw 
tańcujących, celem przysposobienia „Radzie 
opiekuńczej" funduszów potrzebnych do wy- 
dobywania ubogich sierot i opuszczonych dzie- 
ci z otchłani nędzy i zepsucia i do wycho- 
wania ich na pożytecznych członków społe- 
czeństwa. Zabawy te odbędą się w sali kon- 
certowej Starego teatru w dniach 23 stycznia 
tudzież 20 i 27 lutego rp. 

Nie zatarte dotąd w pamięci uczestników 
przeszłorocznych wieczorków wełnianych miłe 
wspomnienia ochoczej zabawy, stanowia najle- 
pszą wróżbę, iż powtórzone w tym karnawale 
wieczorki wełniane, cieszyć się będą nie mniej- 
szem powodzeniem. 

W skład Komitetu gospodarczego, zajmu- 
jącego się urządzeniem tych zabaw, wchodzą 
następująco panie: Leop. Garowa. Mich Chy- 
lińska, Wilh. Dadlezowa, Janowa Fedarowiczo- 
wa, Kazim. Hupkowa, Jul. Leowa, Leon. Men- 
delsburgowa, Kazim. Smolarska. 

Nie należy wątpić, iż starania Komitetn, 


uwieńczone zostaną najlepszym skutkiem 1 Że, 


inicjatorki zaskarbią sobie wdzięczność, zaró- 
wno tych, którym nastręczą sposobność p ze- 
pędzenia kiłku wieczorów na miłej, towarzy- 
skiej zabawie, jak również tej nieszczęśliwej, 
opuszczonej dziatwy, która za pomocą zebra- 
nego w ten sposób funduszu uratowana z0- 
stanie od nędzy i zepsucia. 


— Powszechne wykłady uniwersyteckie (w 

ani I. szk. realn. przy ul. Studenckiej) o godz. 
-tej. 

W niedzielę dn. 29 i w poniedz. dn. 30 
grud. dyr. dr. Feliks Kopera „O stylu odro 
dzenia (2 wykłady z obr. świetlnymi). 

Na prowincji w niedzielę d 29 grud. 

Wadowice prof. dr. Józef Flach ,Na- 
poleon w poezji“ (w sali Czyt. mieszczańsk. o 
godz. 5. 

— Z teatru miejskiego. Autor najnowszej 
premiery, Henryk Kistemaeckers, znany jest w 
piśmiennictwie francuskiem przedewszystkiem 
jako powieściopisarz i w dziedzinie tej repre- 
zentuje tradycje romansu, nie gardzącego ele- 
mentem sensacyi, jnteresowania czytelnika sy- 
tuacjami barwnemi i nerwowomi. Na tle zró- 
wnoważonej i „obojętnie kombinowene * sztn- 
ki franc., nerw Kistemaeckersa zdobył sztakom 
jego określenie „twórczości żywiołowej 1 na- 
miętnej*, mimó że „wszystkie trzy sztuki wal- 
Gzą o pewną tezę cywilizacyjną.* W In tvn- 
kcie teza ta stawia przed słuchaczem 4ag::- 
dnienia „jaką moc życiową mają w człowr:ku 
dzisiejszym nabyte od kultury cechy uszłache- 


tniające i czy cechy te mogą przeciwstawić 
się biologicznym instynktom, rządzącym nami 
wszechwładnie.* 


— Komitet bndowy kościoła św. Eźbioty 
we Lwowie podaje do wiadomości, że czysly 
dochód z urządzónej na rzecz budowy wspo- 
mnianego kościoła loterji fantowej wynosi po 
zapłaceniu należytości rządowej, losów, re- 
ort administracji i zakupna fantów, kwotę 
8354689 kor. 

Przy tej sposobności Komitet poczuwa się 
do miłego obowiązku złożemia serdecznej po- 
dzięki wszystkim, którzy do osiągnięcia tego 
pomyślnego rezultatu przyczynić się raczyłł, a 
w szczególności JE. JWP. Namiestnikowej, za 
objęcie protektoratu nad loterja, Szan. Reda- 
kcjom dzienników za bezinteresowne tuniesz- 
czanie odneśnych komunikatów, pp. artystom 
i wszystkim paniom i panom za liczne fanty i 
rozsprzedawanie losów, p. Jul. Dąbrowskiemu 
i firmie Kazim. Lewicki i Sp., stolarzy lwow. 
za bezinteresowne urządzenie wystawy trzech 
głównych wygranych, p. notar. Wład. Zawadz- 
kiemu za bezinteresowne przeprowadzenie a- 
ktu ciągnienia, wreszcie paniom, ktòre zajęły 
się uporządkowaniem kilku tysięcy fantów. 

Wszystkim z całege serca „Bóg zapłać!” 

— Konkurs na katedrę kolejnictwa. Re- 
ktorat szkoły politechnicznej we Lwowie roz- 
pisuje konkurs na zwyczajną katedrę kolejni- 
ctwa z terminem do wnoszenia podań do 
keńca stycznia 1908. 

Do tej katedry przywiązana jest VI ran- 
ga urzędników państwowych, tudzież stala pła 
ca w kwoeie 6400 k. roeznie, dodatek akty- 
walny 1472 k. rocznie i 5 dodatków kwinkwe 
nalnych, a to dwa po 800 k., dwa po 1000 k. 
i jeden w kwocie 1200 k. 

Podania wystosowane do Ministerstwa Wy 
znań i Oświaty we Wiedniu, należy wnieść do 
Rektoratu Szkoły politechnicznej. 


— Otwarcie I kursu narciarskiego w Za- 
kopanem. Staraniem Kraj. Związku turyst. 6- 
raz Towarzystwa Tatrzańskiego, otwarty zoS- 
tał w d. 25 bm. pierwszy bezpłatny kurs jaz- 
dy na nartach w Zakopanem, w obecności na 
czelnika Gminy p. Kubika, przedstawiciela 
Klimaty i, drów Chramca i Gaika i zaproszo= 
nych gości. Zebranych powitał w Dworcu Ta- 
trzańskim, gospodarz Dworca p. Zaruski, po- 
czem przdmówił imieniem Kraj. Związku tu- 
rystycznego sekretarz p. Rosner, polecając no- 
wo powstałe towarzystwo spółkowe przedsta- 
wiciełowi gminy oraz klimatyki. Naczelnik 
gminy w odpowiedzi przyrzekł poparcia, po- 
czem uczestnicy kursu udali się na Gubałów 
kę, gdzie nauczyciel jazdy porucznik p. Bob- 
kowski rozpoczął ćwiczenia. 

Nazajutrz rano uczniowie kursu zebrali 
się na keglach do Ć itzeń. Liczba zapisa- 
nych wynosi 35 osób, przyczem wiele ‘pań. 
Uczestnicy składają się nietylko z bawiącyeh 
stale w Zakopanem, lecz takża z osób umyś- 
lnie w tym celu przybyłych. 

Pogoda wspaniała, śniegu poddostatkiem. 


— P. STAPIŃSKI KOLENDUJE! Redaktor 
„Przyjaciela ludu* doznaje chwilami dziwnego 
rozrzewnienia religijnego i na szpaltach swege 
organu zamioszcza obok pospolitych, grubiań 


skich wymyślań i szkalowań — religijne rozmy- 
ślania na temat swej wielkiej, chrystusowej mi- 
syi.. U p. Stapińskiego łączą się pojęcia reli- 
gijno-moralne ściśle z osobistymi lub partyjny- 
mi interesami. Chwilami więc uważa się przy- 
wódca ludowców za Mojżesza ludu ku „wyzwo- 
leniu — jak pisze — z niewoli u obcych i swo 
ich“ i to swoje zadanie popiera przedziwnie na- 
iwnem a niesmacznem reklamowaniem swego 
„apostolstwa“ i powoływaniem się na Chrystusa 
i jego naukę. Człowiek, który tak często w ce- 
lach a zawsze w środkach, używanych w swej 
polityce, negował kardynalne zasady chrześci- 
jańskie, szerzył nienawiść i rozluźniał związek 
ludu z Kościołem przez konsekwentne a zasa- 
dnicze budzenie nieufności do duchowieństwa, 
powinien przynajmniej z czysto choćby estetycz 
mych względów zaniechać takiego sposobu auto- 
reklamy. Czyż sądzi, że oszuka tych, którzy po- 
tępiają jego politykę względem duchowieństwa. 
Chyba nie. A o zwołen. mu przecież nie chodzi. 
Otaczanie się zaś nimbem jakiejś ideowości i to 
tak szezytnej i pięknej wzbudzić musi uczucie 
niegmaku.... 

Ostatni numer „Przyjaciela* odróżnia się 
właśnie tem od dawniejszych, że ton ełegijno-re- 
klamowy zajął miejsce naczelne. Niema mawet 
stałej rubryki „Bezprawia i krzywdy”, „Przy-- 
jaciel* jakby zmienił szatę i trfeść, jakby p. 
Stapiński swą tak ponuro śpiewającą „harfe 
złamał wziąwszy pod zgięte kołano a inną nową 
wziął... niepokalaną.....* Oczywiście jest to tylko 
sporadyczny atak rozczulenia się p. Stapińskie- 
go, nie żaden zwrot. Ale czytelników nieprzy- 
jemnie uderza.... 

Zaczyna p. Stapiński w tym tonie: 

„Jezu Chryste dopomóż nam wytrwać na 
drodze do ziszczenia Twojej nauki i Twoich 
obietnie. 

Jezu Chryste, dziękujemy za postęp na 
drodze ku wyzwełeniu Ludu polskiego z niewoli 
u obcych i swoich, dziękujemy w szczegól- 
ności za zwycięstwo w r. 1907, a prosimy o dal- 
sze zwycięstwa w r. 1908. 

Jezu Chryste, który znasz Serca nasze, myśli 
i zamiary i wiesz, że tylko sprawiedliwości i 
ludzkiego bytu dobić się pragniemy w Imię Two- 
je, dopomóż nam zwalczyć kłamstwo i obłudę, 


2) Jerzy Ohnet, 


Ostatnia miłość. 


Pani de Fontenay osłupiała, oddech uwiązł 
jej w gardle, w piersiach ją paliło. Cicho jęk- 
neła i, czując, że nogi uginają się pod nia, u- 
padła na fotel. Siadła nieruchomo z głową 
zwieszoną, dręczona niewysłowionemi męczar 
niami moralnemi Jedna chwila zdruzgotała 
wszystko i spokój zniknął na zawsze, szczęście 
przepadło. Od przyszłości nie mogła się już 
niczego spodziewać, a przeszłość niosła jej stra 
szliwe nieszczęście. Jak nagle to imię kobie- 
ce p.dło niby grom z pogodnego nieba i zbu 
rzyło jej szczęście? Kim jest ta rywalka taje 
mnicza, do której imię owo należy? Od jak 
dawna Armand ja zna? Jakąż nie przepartą 
władzę posiada nad nim, skoro dla niej opu- 
ścił dom, pełen przyjaciół, żonę wystrejoną i 
promieniejącą, odrzucił zdala wszelkie obowią 
zki męża i gospodarza i w noc ciemna i zimną, 
pobiegł ku niewiadomemu celowi” Jakże go 
żywo obchodziła ta kobieta, jakie miał dla 
niej przywiązanie, jakie przysiągł jej posłuszeń 
stwo, skoro na pierwsze wezwanie jej, porzu- 
cił wszystko, co jej nie dotyczyło, i biegł obo 
jętny na wszystko, co pozostawił zasobą. Łu 
cjal.. Imię to po raz pierwszy przeszyło jej 
myśl, jak ostra strzała. Pierwszy raz zabrzmia 
ło złowrogo w jej uszach, każda literę rozwa- 
żała w myśli, a przed jej oczyma zarysowała 
się młoda, wdzięczna istota, spowita jakby we 
mgie, tak, że piękności jej niepodubna było 
należycie zobaczyć. Ale musi być piękna. Prze 


izytoweI 


„GŁOS NARODU". 


pokonać ciemnotę i z niej płynącą nędzę i nie- 
prawości. 

Choć przeciwności walą się na nas ze wszy- 
stkich stron, choć nieprzyjaciele wytępić chcą 
nasz naród polski, my mie upadamy na duchu, 
my wierzymy, że będzie lepiej, że będzie tak, jak 
przykazałeś Ty Jezu Chryste. 

Dlatego będziemy kolendować wesoło. 

Jan Stapiński. 

Następuje szereg artykułów o Bożem nare- 
dzeniu, o wigilii i t. p. 

Ze p. Stapiński ma powód do wyrażenia 
swej radości z sukcesów kończącego się roku, w 
to wierzymy. Atoli kolendowanie na temat swej 
religijnej misyi jest tyłko dowodem braku kul- 
„axy i delikatniejszych uczuć... 

— Konkurencja polityczna. Posłowie ży- 
dowscy z Galicji, robią sobie wzajemnie gwał- 
towną konkurencję, gdy chodzi o reklamowanie 
się wobec wyborców. Syaniści rywalizują z ko- 
ławymi żydami, — a ci znowu zwalczają się mię- 
dzy sobą. Tak przynajmniej twierdzi organ sy- 
onński „Wschód“, który w ostat. numerze kreś- 
li sylwetki pp. Loewensteina i Golda. Stanowis- 
ka tych panów tak „Wschód“ określa: 

Nowy prezes Koła przybrał sobie Dr. Gol- 
da na swego pupila i pomocnika; proteguje go 
gdzie i jak może a wraz ze wzrostem. ,„znacze- 
nia“ Golda spada coraz niżej znaczenie następcy 
Dr. Byka. Powoli się z rąk jego wymyka repre- 
zentacja mojżeszowców,. a z nią rozsiewają się 
nadzieje na przyszłość. I toczy się teraz między 


tymi 2 predendentami do tronu polityki ży- 
dowsko-polskiej zacięta i nieustanna walka. 
Zwyciężyłby łatwo p. Loewenstein. Boć 


Gold — to niemowa, cyrulik prowincjonalny, 
polityczne zero. Lecz złoczowski burmistrz uznał 
się narodowym demokratą. Więc mu zginąć nie 
daje Głąbiński, ani Słowo Poskie. Jeśli się więc 
Gołd do głosu zapisze, by się go następnie zrzec 
— Słowo Polskie obwieszcza: Gold mówić be- 
dzie. Gdy deputacya zjedzie do Koła — tele-- 
orafuje Słowo: Gold deputacyę przyjął. Gold 
chce mówić, Gold był u ministra, Gold bedzie 
interwemiował. Gold, Gold, ciągle tylko Gold. 
A żydzi Słowo Połskie czytają i dziwią się, że 
o Loewensteinie ani słychu, a całe zbawienie dla 
Izraela wychodzi od polityka ze Złoczowa. 


cież gdyby nie była zachwycająca, Armand... 

Pod wpływem tego wniosku okrutnego, 
zalała się łzami i, nie mogac zapanować nad 
sobą dłużej, rozpłakała się głośno. 

Młodzieniec, wzruszony do głębi, chciał o- 
kazać współczucie pani de Fontenay, ale za- 
trzymała go skinieniem ręki... 

— Nie, daj spokój, Pawle; tak mi lepiej... 

Usta barona paliło pytanie. Dowiedzieć się 
pragnał, co zawiera tajemniezy telegram. Jed- 
nak nie śmiał zapytać. Prosta i prawdziwa ta 
boleść budziła w nim uczucie głębokiego po- 
szanowania. Nie raz widział płaczące kobiety 
ale nigdy z taką godnością własną. Trudno by 
ło pocieszać taki smutek. Prędzej gotów był 
złorzeczyć jego sprawcy. 

Gdy tak stał, nie wiedząc, co ma począć, 
na schodach dały się słyszeć szybkie kroki. 
Hrabina zadrzała, zerwała się z miejsca, twarz 
jej wypogodziła się nagłą radośc 4: 

— To on — zawołała — powraca! 

To: „powraca“ zawierało cały świat wskrzeszo- 
nych nagle nadzieji.Może pan de Fontenay przy- 
puszczała już, że ją mąż opuścił na zawsze. 
Zmięła szybko rozłożony telegram, rzuciła go 
na kominek i z rozkazującym giestem, zwra- 
cając się do barona, rzekła: 

— Niech się nawet nie domyśla, że ja tu 
byłam... Niechaj nie wie, że czytałam tę dope- 
szę.. Pojmujesz, Pawle, ani słowa... nie prze- 
baczyłabym ci nigdy! 

f jak cień znikła w zmroku gabinetu. 

W tejże chwili wszedł hrabia prędko, za- 
dyszany. Na widok kuzyna zmarszczył brwi, 


uścisnął mu rękę machinalnie i. zrzuciwszy fu 
U 


tro i kapelusz, zawołał: 


A i w samem Kole widzieć musi z żalera p. 
Lowenstein, że jego osoba schodzi na. dalszy 
drugorzedny plan. „Lużni* demokraci nie dają 
mn takiego oparcia, jak sprężyście zorganizowa- 
na grupa wszechpolska Dr. Goldowi. W azeze- 
gólności może ten ostatni dlatego żywić wielkie 
nadzieje, że go proteguje sam prezes Koła. Jest 
też Gold dziś nieodstępnym i jak powiadają naj- 
wierniejszym i majulubieńszym pomocnikiem: 
Głąbińskiego. Złośliwy p. Dulęba nazwał go raz 
nawet „faktorem“ Głąbińskiego. P, Loewenstein 
miał wówczas odezwać się do Golda, którego 
epitet Dulęby nie bardzo przyjemnie zdaje się 
uderzył: „Ja Herr Doktor, Sie sind wirklich ein 
massgebender Faktor im Polenklub*. 

Ten złośliwy dowcip wskazuje na niemoc p. 
Loewensteina. Wiadomo bowiem, że politycy 
chwytają się dopiero naonczas gryzącej ironii, 
gdy już nie mają władzy w ręku. Nasz poser 
właśnie obecnie w takiem się znajduje położemiu. 
A te ga boli. Traci znaczenie 1 nie może się utrzy 

mać więcej ma powiierzchni. Wficeprezesury 
w Kole nie dostał. Do komisyi parlamentarnej 
wybrano z powodu opozycyi Golda i Galla w 
jego miejsce — Petelenza. Bardzo, bardzo przy- 
kro jest p. Loewensteinowi, gdy pomyśli, że ta- 
kiemu Goldowi nawet sprostać nie zdoła”. 


Maków. (Z „Sokoła“. Nieszczęśliwy wy- 
padek). 
4 Przez założenie Sokoła pchnięte zostało 
życie tutejsze na tory zupełnie nowe. To też 
i święta ku czci pamiątek naredowych dopie- 
ro od powołania do życia gniazda sok?lego, 
tj. od połowy r. 1906, tutaj uroczyście obcho- 
dzimy, a i tego roku wspaniale wypadła ro- 
cznica powstania listopadowego, rozpoczęta 
odprawionem za poległych przez miejscowe- 
go proboszcza, X. Leję, nabożeństwem źałob- 
nem, nazajutrz, zaś odegrało Kółko amator- 
skie Sokoła jednoaktówki: „W katordze* i 
„Dziesiąty pawilon“, przyczem słowo wstępne 
w znaczeniu uroczystości wypowiedział p. dr. 
H. Z mniejszem powodzeniem, bo przy mniej 


zebranych powtórzono po zniżonej cenie zno-. 


wu w kilda dni później ten sam wieczorek 
z przedstawieniem amatorskiem dla włościan. 
Włościanie tutejsi traktują „Sokół“ z niedo- 
wierzaniem i uprzedzeniem obawiają się, że: 


— James! dalej! Zywo! Do djabła! Już po: 
jedynastej!... Gdzież jesteś? 

James ukazał się nareszcie. Zdziwił się za. 
pewne, nie zastawszy już pani de Fontenay, 
ale najmniejszym ruchem nie dał tego poznać 
po sobie. Spojrzał tylko ukradkiem na pana de 


Cravant, poczem, widocznie bardzo domyślny,. 


pochylił zarez głowę i z najobojętniejszą miną 
zaczął ubierać pana. 

Hrabia spytał barona, co się dzieje. 

— A cóż — odrzekł baron. — Wszyscy 
czekają tylko na ciebie. Gdybyś wiedział jak. 
się Firmont nie cierpliwi. Panna de Jessae co 
chwila dopytuje się o ciebie... 

Hrabia skrzywił się z niezadowolenia. 

— A! nieznośny interes spadł mi na gło- 
wę... i musiałem wyjść z domu... Co prawda... 
mnie to nic nie dotyczyło. 


Gdy kończył to piękne kłamstwo, z miną. 


najobojętniejsza, zwrok jego padł na mały zwi 
tek niebieskiego papieru, który hrabina rzuciła 
przed wyjściem. Z zadowolenia uśmiechnął 
się, odnajdując go na miejscu, gdzie tak nie- 
ostrożnie go zostawił, wychodząc spiesznie.. 
Już od dwóch godzin niepokoiła go ta lekko- 
myślność. Poszedł do kominka, wybrał z pu- 
dełka cygaro, schylił się spokojnie, podniósł 
ten papier kompromitujący. rowinął go, a upe 
wniwszy się, że to ten sam, złożył go, zbliżył 
do lampy, zapalił nim cygaro, poczem dał mu 
się spalić do reszty, a popiół roztarł nogą. 
Wiesz co, — rzekł do Pawła, puszcza 
jac kłąb dymu do sufitu. — Wiesz cobyś zro- 
bit gdybyśbył aniołem? Wziąłbyś moją rolę ze stołu 
i przepowiedziałbyś mi ją całą... 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Drukarnia 
„Głosu Darodu*; 
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„OLON NARODE”. 


z tege Sokoła to jeszcze pańszczyzna wyni- 
knie. 

Na polowaniu w dniu 16 b. m. w Juszczy 
mie gajowy arcyksiążęcy z Grzechyni Jan Wro 
ma został ciężko raniony wskutek postrzału w 
lewą nogę. Życiu jego grozi niebezpieczeń- 
stwo. 

— Ankieta Henryka Sienkiewicza o wywła- 
azezeniu. Jak wiadomo Henryk Sienkiewicz po- 
dał pod ocenę znakomitych przedstawicieli 
Kkaltury wa wszystkich krajach pruskich pro- 
jekt wywłaszczenia. Publikacja ich odpowiedzi 
aadsyłanych nam przez Paryskie biuro infor- 
macyjne prasowe Rady Narodowej, któremu 
wielki nasz pisarz powierzył techniczne zajęcie 
się ankietą, rozpoczynamy dzisiaj. 

1. P. Delpech, senator i wiceprezydent Se 
natu francuskiego, prezes stronnictwa większoś- 
ci parlamentarnej. 

Projekt nie wywłaszczenia ale dzikiej 
grabieży, przedłożony sejmowi pruskiemu jest 
obelgą rzuconą światu cywilizowanemu. Siła 
moge gnieść prawo, ale nie idzieprzed niem 
nigdy. Prawo zostaje prawem. Siła jest godna 


szacunku jedynie pod tym warunkiem, by bv- i 


ła słażebnicą sprawiedliwości. Inaczej jest ona 
wstrętna, a jest nią szczególnie wtedy gdy zwra- 
ca się przeciw części obywateli, poddanych 
jej opiece. 

Ponad wszelkimi interesami poszczegól- 
nyeh jednostek i poszczególnych narodów uno- 
si się dzisiaj opinia Świata. 

Sa sprawy, które są międzynarodowe, 
ogólnoludzkie. 

Idea sprawiedliwości wyraża się z równą 
siłą na wszystkich miejscach ziemi. Jeśli pra- 
wo doznało rażącej obelgi w osobie jakiejś 
jednostki łub jakiejś zbiorowości, wszystkie 
narody, świadome swych wspólnych obowią- 
zków, czują się jakby znieważonymi na swem 
uczestnictwie w ludzkiej rodzinie i krzyczą 
głeśno swe oburzenie. 

I to właśnie jest rysem znamiennym iza- 
szczytnym doby obecnej. 

Siła zbrodnicza może urągać temu wiel- 
kiemu głosowi. Lecz aniwładcy państw ani 
ich wspólnicy nie zdołają uniknąć piętna wy- 
bijanego tym, którzy prawa ludzkie pogwałecili 

2. P. Camille Bellaigue, literat i krytyk 
muzyczny. 

Całą myślą łączę się z Panem — z całej 
an się oburzam. 

3. ks Gayraud, deputowany Finisteru. 
ZŽadną miarą nie mogą być nieczuły na zama- 
chy. wymierzone przeciw Polakom w Królest- 
wie pruskiem. Wszelkie sumienie chrzóściań- 
skie, w imię braterstwa ludzi w Chrystusie, 
wszelkie sumienie ludzkie, w imię godności 
obywatelskiej, człon:«ów ciała społecznego i 


solidarności powszechnej, musi zaprotestować | 


z oburzeniem. Nie chodzi tu o sprawę polity- 
ki wewnętrznej, do której cudzoziemcy nie 
mają się wtrącać. Wobec aktu despotyzmu, 
który grozi ludziom w ich ludzkich prawach, 
protest ludzkości staje się obowiązkiem dla 
wszystkich. A nadto, jaki to przykład gotuje 
kapitalizm pruski dla socjalnej demokracyi, 
przystępując do wywłaszczenia przymusowe- 
go, tak niesprawiedliwego, jak potwornege. 


Z sali sądowej. 


Franciszek Szostak, 28 lat liczący, złodziej 
nałogowy, karany pięć razy za zbrodnię kra- 
dzieży, — w nocy z 9 bm. w szynku Rosenstocka 
ukradł butelkę wódki, z którą uciekł, ale został 
przytrzymadny i wódkę mu odebrano. W uciecz-- 
ce mapotkał w ulicy Lubicz małżonków Grzą- 
dzików i Franciszkowi Grządzikowi wyrwał ze- 
garek srebimy z łańcuszkiem, z którym chciał 


Kraków, Rynek 32 (dawniej Schultz) 


! umknąć; atoli sostaż dopędzony i schwytany 
| przez agenta policyjnego Augusta. Aresztowa - 
+ ny pod zarzutem usiłowanej kradzieży — sta- 
wał dziś przed trybunałem orzekającym pod 
przewodnictwem radcy Raczyńskiego, który ma 
wniosek zastępcy prokuratora dra Solaka, u- 
znał go winnym i skazał go na 6 miesięcy cięż- 
kiego więzienia, obostrzonego postem co tydzień. 


Telegramy. 


SEJMY KRAJOWE. 


„WIEDEN. Jak się dowiadujemy sejmy Go- 
rycjii Gradyski, Czech, Galicjii Krainy nie bę- 
dą rozwiązane ponieważ okres funkcyjny 
upływa 26, 27, 28 względnie 29 grudnia br. 
Rozpisanie nowych wyborów dla tych sejmów 

3 ma nastąpić bezpośrednio. Sejm tyrolski któ- 

rego okres funkcyjny ubiega 24 czerwca 1908 

r. będzie w krótkim czasie rozwiązany. 


ODZNACZENIE MINIS RÓW. 


WIEDEŃ. Cesarz nadał ministrowi oświa- 
ty Marchettowi i ministrowi kolei: Derschacie 
order żelaznej Korony I klasy. 


ARESZTOWANIE COLDSCHMIDA. 


| 
FREISING. »Freisinger Tagblatt« donosi 
o schwytaniu włamywacza Goldschmida co na- 
stępuje: Goldschmid przybył do Freising na 
motocyklu kupionymw Landhut. Dano znać po- 
i licji o nabyciu u kupca motocyklu przez po- 
dejrzana osobę, która zapłaciła bez targu żą- 


| 
| 
| 


dane 500 koron za motocykl oraz miała przy 
sobie dużo tysiączek. Policja Landhut zawia- 
domiła policję w Freisingu. Goldschmida prze- 
jeżdżającego przez Freising przytrzymał poli- 
cjant stojący przed budynkiem policyjnym 
Sprowadzony przed komisarza podawał coraz 
to nowe fałszywe nazwisko, aż wreszcie przy- 
znał, że jest Goldschmidem, który obrabował 
| kasę w wiedeńskim arsenale. Znaleziono przy 
nim 21.240 koron i 90 marek. 


ROSJA a FINLANDJA. 


| PETERSBURG. Wczoraj odszedł pociąg 
złożony z 30 wagonów z wojskiem rozmaitych 
gatunków broni, do Finlandji, rzekomo, dla prze- 
szkadzania przemytnictwu. 


PROCES WYBORSKI. 


| PETERSBURG. Dnia 25 b. m. rozpoczął 
się proces przeciw b. członkom pierwszej Du- 
| my państwowej, którzy podpisali manifest wy- 
borski Stawiło się 169 oskarżonych, 11 oskar- 
żonych nie przybyło, zaś dwóch zmarło w mię- 
- dzyczasie. 

W drugim dniu przesłuchano przedewszy- 
stkiem oskarżonych Petrunkiewicza, Kokoszki- 
na i Nabokowa. Oświadczyli oni, że postępo- 
wanie ich nie było zbrodniczem i tylko raczej 
środkiem walki politycznej tak samo jak było 
nim rozwiązanie drugiej Dumy. Spełnili oni tył- 
ko obowiązek wobec narodu i chętnie odcier- 
pią dla tego narodu wszelką karę. 

Przesłuchano dalej kilku członków stron- 
nictwa Pracy, którzy oświadczyli, że chętnie 
ponieśliby śmierć, gdyby przez to obaloną zo- 
stała obecna forma rządu. 


KSIĄZĘCE ZARĘCZYNY. 


KOBURG. Księżniczka Beatrix koburgsko- 
gotajska zaręczyła się, jąk donosi Kob. Tag- 
blatt z księciem Alfonsem burbońsko-orleań- 
skim, infantem hiszpańskim. 


p 
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FRANCJA i MAROKO. 


PARYZ. »Matin« dowiaduje się, że jene- 
rał Brude zwrócił się do Paryża o pozwole- 
nie powrotu do Francji, gdyż z powodu złego 
stanu zdrowia nie może nadal dowodzić woj- 
skami francuskiemi w Marokku. Najbliższa ra- 
da ministerjalna zajmie się zamianowaniem 
nasępcy jenerała Drude. 


PARYZ. Jenerał Drude, który w ostatnim €z4- 
sie kil.razy zapadał na żółtą febrę nie może z po- 
wodu złego stanu zdrowia sprawować komen- 
dy nad odziałem wojska francuskiego w Ma- 
rokku. Komendę tą ebjął narazie jenera? Bon- 
tegout. 


PODRÓŻE KRÓLEWSKIE. 


MADRYT. Dziennik „(mpartial* donosi, że 
według wiadomości podan7ch przez dzienniki 
meksykańskie, król Alfons hiszpański wkrótce 
odwiedzi Meksyk. 

ZAMACH na POLIGMAJSTRA. 

BAKU. Dzisiaj przed południem rzucono 
na policinajstra dwie bomby, które wybuchły 
przy silnej ‘detonacji. Policjant odniósł ranę; 
policmajster wyszedł bez szwanku. 

ZAJŚCIA w PERSJI 

TEHERAN. Parlament odrzucił prośbę kil- 
ku miast o przysłanie im zbrojnych obrońców 
W stolicy i na prowincji powraca spokój. Ga- 
zety wychodzą znowu. Bazary otwarto. 


pop o c r A O W w 
Ceny targowe z dnia 24 grudnia b. r. 


za 10) klg. 
Pozanion MIAR a E ed 25.80 do 27,— 
a czerwona i żólta. . . . - fh 25-60 » 26:10 
„. węgierska . . « « « » . „ 2070 „ 2660 
Żyto krajowe . . « s » 1 + « + » 2440 „ 2530 
„ węgierskie . . . - « « i « „ 2640 ,, 26.40 
Jęczmień na krupy . « « « : « » „  16— ,, 1660 
s browamy . . e... „ 16.40 ,„ 17.60 
Ki słowacki . . » « « * : „ 1840 , 1960 
„ na paszę . n 18.80 , 16— 
Owies z opłatą akcyz. „ 16.50 „ 17:20 
TOSO E » 14%-- „ 1550 
Jagłym. gooi MZ "Ad 
Tatarka, . . «. i „ 1750 „ 19.50 
Kukurydza „ 16:80 ,„ 17:80 
Groh 5 gd AE „ 2260 ,„, 2950 
Fasola a» 18— „ 30— 
Wyka . VAMM 4 w 1ōọ— „ 16-- 
Rzepak zimowy. . . « « . . . . „ 3550 „ 26— 
Koniczyna nasienna czerwona . |" 
„ „ biała. -. . . . " 
Tymotka p era aa 3 0 4 00 w 
Esparsetta. « . , a « e « « ©! 1 
NÓCZEWICA MET. Ma A 77 „  26— „ 66.— 
Słoiżye .vPZ AWF W a P T20 „ 8.40 
Siano. o ooo w o GB 6 000 . w 8:40 ,, 9:68 
Koniczyna pastewna. . . . . . . »  10— „1128 
Ziemniaki 166% — vdi, „Jw a 0. WZW ag 4:40 , 5— 
Jaja a . . b . a . < . . » b . kopę 5:20 + 5:60 
JE dowo Jedi OP ow , „1 kg. 260, 2.80 
Spirytus na 95° Tralesa „ „ 1 hl. — 2310— 
non © Aa ai ac: ŚĆ 1 kl. — 170— 
KURSA WIEDENSKIE. 
Wiedeń, dnia 27. XII. 1907. 
k. b. | k. ha. 
Akc. an. Z. kred. |686 gpi Gal. karp. Tow. naft. 547 — 
Węg. zakl. kred. |753 | Obig. węg. indemiz. | 98 26 
Anglobanku 292 50| Renta majowa 26 55 
Unionbanku 338 50| Austr. renta kor. 96 95 
Lónderbanku 410 —| Węg. s r | 98 35 
Bankvereinu 519 _.| 56 L listy t. kr. ziem.| 54 — 
Bodenkredit 999 | 4/6 n»n Banka h. | 94 — 
Gal. Banku hipot.| — __| 41/9 n ch ad 99 35 
Kolei państwow. |gę8 Bol B%e » 54 toiit 
, poładn. 151 —| 4% s» „ kraj. | 94 28 
„  Elbethal — |4go | A/e n | + n» [100 — 
„ Północnej |ogg_| 40% Gal. Obl. prep. 38 — 
„  Czermiow. ipo _| 4*%/ Gal. poź. k. z 1893) 95 95 
Alpiny 587 —| 49/6 Poż. m. Lwowa 94 40 
Rima Muranyi 521 25] Losy tureckie 181 50 
Prask. Tow. żelaz. ggg”__| Marki 117 82 
Fabryka broni l455 —| Ruble 1252 75 
Tureekie tytun. |403 —| Resyjskie pap. 39 95 


| „© poleca wielki wybór obrazków koronkowych, 
"Hf ozdetsych, zwykłych, na szkle i porcelanie, jak 


oraz inne artykuły dewocyjne :: 


również i większych do oprawy i ram do tych- 
że, różańce, szkaplerze, medaliki i Krzyżyki 


4 GŁOS NAROEBU 


Kupujmy tylko u chrześćjan! 


eto hasło, któremu powinniśmy być wierni, aby ednieść zwycięstwo nad rozwiel- 
możnionem żydostwem, które przez dziesiątki lat, korzystając z naszej iatwo- 
wierności zagarnęło cały prawie handel i przemysł pod swe wyłączne pano- 
wanie. Tylko solidarnością i poparciem swojszczyzny utorujemy sobie drogę do dobro- 
bytu i zdobędziemy ster interesów ekonomicznych. Niech to hasło, tylokrotnie przez nasz 
dziennik powtarzane, nie będzie pustym tylko dźwiękiem, lecz niech: się stanie dla każdego, 
komu rozwój dobrobytu leży na sercu, świętym obowiązkiem, a wtenczas zwycięstwo 
po naszej będzie stronie. 

Bierzmy w tym kierunku przykład, choćby z naszych wrogów-żydów. Zobacz- 
my, jak oni popierają każdą swoją instvtucyą i przedsiębiorstwo, jak popierają nie tylko 
swoje własne, lecz także i te z chrześćjańskich, które idą im na rękę, Imb choćby 
przemilczają ich karygodne sprawki. Nie trzeba na to przykładów, bo widzimy to 
sami na każdym kroku, jak każde przedsiębiorstwo wspierane przez żydów doskonale 
prosperuje. Prasa służąca żydom, jest potęgą finansową, lecz kosztem społe- 
czeństwa, przed którem broni, lub zamilcza brudne geszefty żydowskie. 

W jak opłakanych warunkach rozwija się chrześćjański handel i przemysł w naszym 
kraju, dość jest przejrzeć pierwszy lepszy szematyzm handlowo-przemysłowy z ostatnich Cza- 
sów. Prawie 90 proc. pewnych przedsiębiorstw znajduje się w rękash żydów. 

Czas więc najwyższy, abyśmy się ocknęli! — Dziennik nasz, jakkolwiek 
migędy nie przestawał bronić interesów chrześćjan w walce z żydami, szuka 
coraz to nowych dróg, ażeby zwycięstwo tem szybszem i łatwiejszem uczynić. 

Obecnie przy nadchodzącym Nowym Roku rozpoczynamy nową kampanię, ufni, 
między swoimi znajdziemy wielu, którzy poprą szlachetne usiłowania. 

Wydawnictwo nasze zamierza mianowicie otwerzyć szpalty swego dziennika, 
celem bezpłatnego zamieszczania reklamy dla swoich prenumeratorów. Oczywiście, 
ze względu na szczupłość miejsca,*będzie to reklama w małym tylko stylu, ograniczona do 
rodzaju, miejscowości i nazwy danej firmy. Mimo jednak szczupłych ram, jakie zamierzamy 
dać tym nowym ogłoszeniom, mamy nadzieję, że odda ona naszym kupcom i pr.emysłow- 
com nieoszacowane usługi. Będzie to bowiem rodzaj przewodnika po Galicyi, jasno i przej- 
rzyście zestawionego, który, sądzimy, zyska sobie w niedalekiej przyszłości należyte znaczenie 
i popułarność nietylko między własnymi czytelnikami, lecz wogóle między szerokiemi kołami 
publiczności pragnącej poczynić odpowiednie zakupy. 

Czyż trzeba tłómaczyć korzyści jakie odniesie każdy interesant z tego rodzaju re- 
kiamy? Wystarczy już choćby sam fakt, że ogłoszenia te, które będą zamieszczane przez 
cały rok, w każdem wydaniu niedzielnem dziennika, są zupełnie bezpłatne! 


że 


A więc 52 ogłoszeń za darmo! 


Jak reklama stała się w dzisiejszych czasach niezbędną dla zbytu produktów, świad- 
czą „niezliczone fakty. Weźmy najmniejszą broszurkę, kalendarzyk, każdy niemal świstek, 
a wszędzie zobaczymy ogłoszenia. Czyżby kupcy wyrzucali tak niepotrzebnie drogi pie- 
miądz, gdyby nie ciągnęli ztąd olbrzymich korzyści? Firmy zagraniczne wydają krocie, 
a nawet miliony na celie reklamy, lecz sumy te z pewnością przynoszą potrójne korzyści. 
Reklama stała się dzisiaj potężną dźwignią, bez której żadna gałęż wytwórczości 
ludzkiej obejść się nie może. 

Niech zatem nikt nie opuszcza tak korzystnej sposobności, która, ściśle rzeez biorąe, 
nic nie kosztuje, gdyż 


każdy prenumerator „Głosu Narodu“ 
Który nade$le całoroczną prenumeratę 


może z niej bezpłatnie korzystać. 


Nadmienić musimy, że celem zpopularyżowania tej nowości rozpoczynamyśąż w pier- 
wszych dniach grudnia b. r. wysyłać „Głłos Narodu“ w znacznie zwiększonej ilości 
(20.000) egzemplarzy! 

W samem łonie przedsiębiorstwa zamierzyliśmy przeprowadzić szereg pożytecznych 
reform, nawiązaliśmy stosunki ze wszystkiemi ważniejszemi miejscowościami tak w kraju, 
jak i zagranieą, ażeby mieć możność jaknajszybszego informowania Czytelników o ruchu 
politycznym, literackim i ekonomicznym. 

Mamy nadzieję, że myśl nasza spotka się z przychylnem uznaniem nietylko większych 
przedsiębioreów, lecz także wszystkich tych drobnych kupców i przemysłowców, którzy nie 
mieli dotychczas sposobności bądź to wskutek wysokich cen, bądź wskutek złego zrozue 
mienia istoty reklamy, przekonać się o doniesłeści inserowamia. — Drobna kwota, 
Przeznaczona na prenumeratę przyniesie tym sposobem podwójną Korzyść. 


Warunki prenumeraty są następujące: 
Miesięcznie Koron 2.70, kwartalnie Koron 8, półrownie K. 16, rocznie Koron 32. 


Muiejszym przemystowcom robimy ulgi i prosimy w tym względzie o Korespondencye, 


fidministracja „Głosu Norodu*, 


Mydło z mleka liliowego 
ze znakiem konika 


firmy Bergmann & Co. Dresden u. Tetsehenujk. 


jest i zostaje wedle codzień wpływających nznań najsknteezniej- 
sze z wszystkich mydeł leczniczych przeciw piegom, tudzież dła 


nzyskanła i zachowania delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery. 


Do nabycia po 80 hal. we wszystkich aptekach, składach aptecz- 


nych, handlach perfum, mydeł i u fryzyerów. 


KANARKI harcyńskie 


poleca własnego chowu, rasy „„Seiferiać wybome 
spiewaki o najgłębszym fletowym. melodyjnym śpiewie, 
sprzedaje według jakości śpiewu, po » żłr., 
a najlepsze śpiewaki po 10 złr. Przesyłam posztą, GB za- 
liczką z poręczeniem wartości oraz nadejścia zdrowych, 


Przez 10 dni próby wymiana dozwolona. 


HODOWLA KANARKÓW 


JAN SZUFA 
KRAKÓW, ulica Stolarska |, 13. 


6 air., 8 złr., 


KTO NA GIEŁDZIE 


ehee zdobyć większe korzyści, lub powetować dawniej poniesio- 


ne straty, kto każdej chwili pra 


gnie być znakomicie poi 


Ymo- 


wany, na podstawie dłngoletniego fachowego dob wiadczenia, kte 


także przy większych spekulacyach 


swoje ryzyko Ściśle ograniczyć 


pragnie, niechaj się zwróci załączając marką na odpowiedź pod 


adr: 


Informationsabteilung der „Fortuna“, 


Wien, I., Móolker- 


KSIĘGARNIA GEBETBNERA i S-ki 


Tez] W RRAROWIE L=), 
otrzymała na skład główny dzieło 


Dra „Leopolda Caro, adwokata w Krakowie 
pod tytułem: 


Studya Społeczne 


pareołaeyi. 


— Lichwa i sposoby je 


w 8-ee, str. 404. 
Treść: Sprawa indemnizacyjna. — W sprawie 
— Msiążki robotnicze. — Bank wło- 
scieński. — Lichwa na wsi. 
włeściańskiego. — Ulgi legalizacyjne w Sejmie. 
j zwalczania. — 1 - 
onów na kredyt włośolański. — 1 milion na kasy 
Raiffbisena. — Projekt reformy ustawodawstwa 
naltowego — Dodatek do tanduszu religijnego. — 
W sprawie przywłaszczenia sobie firmy. ~- Zea- 
wodowa hi irigy 1 rolników, — Prawa sługi. — 
: omot prawna ża 


— Reforma kredytu 


GENA 16 KORON — DO NABYCIA WE WSZYSTKICH 
KSIĘGARNIACH I U AUTORA ULICA SZCZEPANSKĄ L. 11 
Ku TE rT L AAE an TEE | 


ZARZĄD 
Wapienników i Kamie - 
niołomób Miejskich 


kierownictwem Magistratu w Pod: 
rel. sprzedsjó x a przystępnych Lo 


WAPNO eh 


odznaczone listem uznania na 1802 
siiis budowlanej we Lwowie 18 


wnież polec zo swych skal zwa- 

nych, Hremionkamid{ 1 „skałę Twar- 

budowlany, bru- 

kowy | Szufer. Zamówienia przyj- 

muje Kasa miejska w Podgórzu. e. 

lefon Nr. 161 i Zarząd wapienmsów 
= Podgórzu, Telefon Nr. 162. 


Ogłoszenie! pr, 


Wiaa do Msz., ów. dostać moea 
u ks. Petra Krawoo w Hangezeweati 
p. loco Szepes megye Węgry. 
Stołowe białe a 46, 50, 60, 5 
80 hał. liter. 
Czerwone od 70 h, wyżej. 
Tokaj ała > oda a 1, 1.50, 
1.60, 
Tokaj słodki (ansk.uoh) a 4, 5, 


6 kor. 
Ręczą za Pro N wina tego: 


. ks, TA Kwiatkiewicz z Sromowio 
" ka. Antoni Łętkowski z KrośScienka, 


Szare pierze 


pod gwarancją calkiem świeżo, fj 
towe do napełniania wał ie gaj 


teraców, zh j 
$ a pe 5 Mito 
WIE A handel 


je tylko 1 kor. 

za pobraniem hal "ry 4 = 
ra a C - 
owólons. ł aali 


pierza, 
Od 1 koro 


Sykieski dziedane * 


pezyjjacjo, BR H E Jana 16 D pigwo © adzynie wy „żeyaiii 


-- Lekeyj 


| francuskiego, niemieckiego oraz po- 
czątków angielskiego Żyszą uga- 
sé w zamiam za obiady lub po- 
mieszerenie epóloy pokój) a Po- 
Ścielą, Ti : „Bnastęwe momi“ 
prayjmaje ministrasya M 
Naroda”. 


Lekeyj gry | 
na fortesp ianie 


udaiela rutynowana nauczycielka, 
mezoniea piorwazoragdnego pref osora 
po przystępnej senie. Wiade T 
od 13—08, ul. św. Filipa |. 14, I 
! drzwi ur. I. (1187 


